
Nr. 126. Kraków, środa 9 maja 1906. Rocznik XV.

5?edakcya: K r a k ó w , G r o d z k a  5 5 .  
A d m in is tra c y a :  S ła w k o w s k a  2 9 . 
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Titoka: Redakcyi Nr. 396, Administracji Kr. 624. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

i odsyiką 2 kor„ bez odsylki 1 kor. 6 0  h, 
m  grmakaą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., szyk, 

70 ot. ameryk.
JSauunerata tygodniowa w Krakowie 40 hak 

Konto wekowe Nr. 834.095.
Nu m er pojedynczy 8  halerzy, 

poniedziałkowy i poświąteocny 4 halerze.

O g ło s z e n ia  ( In s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

O rgan po lskie] partyi so cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7 1/* rano, a w  poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. \

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwrao* 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.
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W ybory w e Francyi.
Paryż, 9 maja. »Temps«, który podczas 

wyborów zwalczał blok radykalny, dziś pisze, 
że wybory dały świetny dowód, iż rządy re­
publikańskie znajdują we Francyi ogromny 
poklask. Ani jeden poważny kandydat tym 
razem nie wystąpił na podstawie programu, 
zmierzającego do zmiany formy rządu. Opo- 
zycya popełniła błąd, walcząc pod hasłem 
praw kościelnych, gdyż Francya nie chce sły­
szeć o klerykalizacyi. Niemniej też odrzuca 
Francya kolektywizm, albowiem pomimo nie­
których odosobnionycli sukcesów zjednoczo­
nych socyalistów, można przypuszczać, że 
partya ta w Izbie nie stanie się niebezpieczną. 
Radykalne stronnictwa w zwiększonej liczbie 
wchodzą do Izby i nareszcie są uwolnione od 
dyktatury socyalistów. Ogólny rezultat jest 
ten, że p a r t y e  w i ę k s z o ś c i  z y s k u j ą  
35, a stracą 11 mandatów, nie licząc 154 
wyborów ściślejszych, które w ogromnej więk­
szości będą korzystne dla bloku. Dotąd we­
dług statystyki urzędowej wybrano 26 nacyo- 
nalistów, 56 progresistów, 77 konserwatystów 
i liberałów, 64 członków republikańskiej 
lewicy, 83 radykałów, 74 radykalnych socya­
listów, 32 zjednoczonych socyalistów, 10 nie­
zawisłych socyalistów.

Paryż, 9 maja. Rada nadzorcza stronnic­
twa radykalnego i radykalnych socyalistów 
uchwaliła, aby przy wyborach ściślejszych do 
Izby deputowanych członkowie tych stronnictw 
oddali swe głosy na tych kandydatów repu­
blikańskich, którzy otrzymali przy pierwszem 
glosowaniu największą ilość głosów. Podobną 
uchwalę powezmą prawdopodobnie i socya- 
liści.

Paryż, 9 maja. Jak donoszą z Bassetaure 
na wyspie Gwadalupa, z okazyi wyborów do 
franc. Izby, przyszło do krwawych starć, w 
których 3 s o c y a l i ś c i  z g i n ę l i  i 1 urzę­
dnik cłowy został zraniony.

Waszyngton, 9 maja. Departament stanu o- 
trzymał' od konsula amerykańskiego na wy­
spie Gwadalupa telegram donoszący, że od 
kilku tygodni panują tam rozruchy z powodu 
wyborów do francuskiego parlamentu. Stolica 
znajduje się w rękach pospólstwa. Z San 
Domingo odpłynął tam amerykański okręt 
wojenny.

TELEGRAMY.
Zwołanie parlamentu 

Wiedeń, 9 maja. »Wiener-Ztg« ogłasza pi­
smo odręczne cesarza zwołujące Radę pań­
stwa n a  15 bm.

Nominacya bar. Gautscha.
Wiedeń, 9 maja. »Wiener Ztg« ogłasza pi- 

ąma odręczne cesarza, uwalniające z wyra­
jam i uznania z kierownictwa najwyższego try­
bunału obrachunkowego bar. Hauenschilda-

Bauera i mianujące bar. Gautscha prezyden­
tem tego trybunału.

Lokaut budowlany w Wiedniu.
Wiedeń, 9 maja. Na odbytem wczoraj zgro­

madzeniu wszystkich upoważnionych przedsię­
biorców budowlanych (Baufiihrer) Wiednia 
uchwalono jednomyślnie, w razie gdyby roz­
poczęty onegdaj bojkot poszczególnych budo­
wli w czwartek nie ustał, w sobotę oddalić 
wszystkich robotników.

Jedna z korespondencyi lokalnych donosi w 
tej sprawie, że o ustąpieniu robotników nie 
ma mowy, tak iż ogólny lokaut około 40.000 
robotników niewątpliwie przyjdzie do skutku.

Wybór posła.
Mistelbach, 9 maja. Przy wyborze uzupeł­

niającym do Rady państwa z kuryi gmin wiej­
skich został wybrany Beidlinger (antysemita). 

Strejk.
Turyn, 9 maja. S trajkuje tu  20 .000  robotni­

ków tkackich i przyszło do starć. Delegaci tow a­
rzystw  robotniczych uchwalili ogłosić w Turynie 
s t r e j k  g e n e r a l n y .  W yjęte mają być tylko 
dostawy dla szpitali i roboty przy dziennikach.

Turyn, 9 maja. Fabrykanci tkaccy przyznali 
robotnikom 10-godzinny czas pracy i strejk  wo­
bec tego można uważać za zakończony.

Lokaut metalowy w Niemczech.
Drezno, 9 maja. W czoraj odbyło się zgroma­

dzenie przeszło 2000 strajkujących i wydalonych 
z pracy robotników metalowych. Po bardzo burzli­
wej dyskusyi odrzucono propozyeye ogólnego 
Związku przemysłowców metalowych w Niemczech 
i uchwalono przerwać rokowania ugodowe. W  myśl 
uchwały przemysłowców nastąpi więc 10 b. m. 
ogólne wydalenie robotników z wszystkich fa­
bryk metalowych, przez co straci pracę prze­
szło 300 .000  robotników.

Strejk górników.
Lens, 9 maja. Piece koksowe są znowu w ru ­

chu. W ojsko wycofano. Tow arzystw a kopalniane 
nie przyjęły ponownie do pracy przywódców i 
tych robotników, którzy brali udział w ostatnich
rozruchach,

Reforma wyborcza w Szwecyi.
Sztokholm, 9 maja. Komisya konstytucyjna 

odrzuciła projekt rządowy w sprawie refor­
my wyborczej i oświadczyła się z a p o w s z e -  
c h n e m  g ł o s o w a n i e m  do Izby pierwszej, 
ale za wyborem proporcyonalnym. Nadto u- 
chwaliła rezolucyę z wezwaniem rządu do 
przeprowadzeniastudyów n a d  r o z s z e r z  e- 
p i e m  p r a w a  w y b o r c z e g o  [ t a k ż e  na  
kobi e t y .

z eflR#m
Rada państwa.

Petersburg, 9 maja. Towarzysz m inistra 
spraw zagranicznych ks. Obolenskij, sekretarz 
stanu i senatu Cliaritonow i senator Łukianow, 
zostali powołani do Rady państwa.

Duma.
Petersburg, 9 maja. W czoraj w obecności 

członków Rady państw a i Dumy odbyło się uro­
czyste poświęcenie gmachu Dumy.

Petersburg, 9 maja. (Pet. ag. teł.). Pierw sze 
posiedzenie Dumy odbędzie się 10 b. m. o go­
dzinie 4 po południu.

Nowi ministrowie.
Petersburg, 9 maja. Towarzysz kierownika 

komitetu ministrów W u j  został zamianowany 
senatorem. Ks. O b o l e n s k i j  został zwolniony 
ze stanowiska nadprokuratora synodu. Minister 
komunikacyi N i e m i e s z a j e w  i szef admini- 
s trący i rolnictwa N i k o 1 s k i j zostali uwolnieni 
ze stanowisk. W  miejsce ostatniego zamianowa­
ny Styszyński. Dalej uwolniony został ze stano­
wiska minister skarbu S z y p o w i minister o- 
światy hr. T o ł s t o j ;  w miejsce ostatniego mia­
nowany senator K a u f m a n n .  Również ustąpił 
kontrolor państwa F i l o z o f o w ,  który otrzymał 
nominacyę na członka Rady państwa, a w jego 
miejsce zamianowany S c h w a n e n b a c h .  W  miej­
sce dotychczasowego m inistra sprawiedliwości 
A k i  m o w a ,  zamianowany został jego towarzysz 
S z c z e g ł o w i t o w .

Ignatiew zabity.
Londyn, 9 maja. Biuro R eutera donosi z K i­

jow a: Hr. ignatiew został zabity. Szczegółów 
brak.

Z Inflant.
Ryga, 9 maja. (P e t. ag. tel.).. 15 uzbrojonych 

ludzi opadło wczoraj wieczorem stacyę kolejewą 
Schlock koło m iasta Tukum  w Kurlandyi i za­
biło 1 żandarma, 1 policyanta, naczelnika biura 
pocztowego, pisarza i oficera artyleryi, k tóry  tam 
przypadkowo bawił. Zabrano kasę dworca kole­
jowego i kasę biura pocztowego. Dwie kompanie 
piechoty z Rygi puściły się w pogoń za rewolu- 
cyonistami.

Chcą budować nową flotę,
Petersburg, 9 maja. (Pet. ag. tel.). Dziś uka­

zał się reskrypt cara do m inistra m arynarki, 
wskazujący na konieczność rychłego odbudowania 
rosyjskiej floty wojennej. Car rozkazuje zorgani 
zowanie generalnego sztabu marynarki.

Zjazd partyi „kadetów".
Od paru dni odbywa się w Petersburgu ogólno- 

państwowy zjazd partyi konstytucyjnych demo­
kratów , czyli t . zw. „kadetów ". Biorą w nim 
udział także i to  w znacznej liczbie posłowie do 
Dumy, należący do tej grupy. W  przededniu ze­
brania się Dumy ma ten zjazd „kadetów" do 
niosłość pierwszorzędną, ponieważ na nim to u- 
stalone będą zarysy programu, z jakim stronni­
ctwo w ystąpi na widowni parlam entarnej. Na 
zjeździe tym mają „kadeci" zakreślić sobie pro­
gram działania w Dumie, naszkicować ścieżki, po 
których iść zam ierzają i stosunek swój do do 
tychczasowego rządu.

Podstaw ą narad względnie uchwał co do tego 
ma być refera t Milukowa, k tóry  był odczytany 
na pierwszem posiedzeniu zjazdu. O referacie tym

posiadamy dotychczas tylko krótką, telegraficzną 
informacyę, ale i ta  jest ciekawa. W idać z niej 
jak  gdyby zamiar działania oględnego. Nie mówi 
tedy p. Milukow o zasadniczych zmianach formy 
rządu, o co podejrzywano „kadetów ". P lany stron­
nictwa streszcza on w trzech punktach głów nych:

1) Przedewszystkiem  ustalenie bezpieczeństwa 
i nietykalności osób, wolności we wszelkich for­
mach i równouprawnienia obywatelskiego;

2) zmiana ordynacyi wyborczej i zaprowadze­
nie powszechnego, bezpośredniego, równego i ta j­
nego głosow ania;

3) uwzględnienie słusznych żądań narodowo­
ściowych.

P lany więc, jak widzimy, bardzo skromne i 
trudno oprzeć się wrażeniu pewnego rozczarowa­
nia. Czyżby „kadeci" już  zaczynali na prawo 
się zwracać ? Szczególnie ten trzeci punkt brzmi 
niejasno. Czy te  „słuszne żądania narodowościo­
we" mają obejmować żądanie autonomii n. p. 
P o lsk i?  Bliska przyszłość pokaże, co sądzić o 
tem należy.

Zbrojny napad.
W  poniedziałek ubiegły, o godz. 6 wieczorem 

do osady Tarczyna (gminy Komorniki, powiat 
grójecki), na trzech bryczkach, ze strony W a r­
szawy, przyjechało 7 młodzieńców, przyzwoicie 
ubranych, z rewolweram i Browninga w kiesze­
niach. Na rynku tarczyńskim było ludno i gwarno, 
w poniedziałki bowiem odbywają się ta rg i tygo­
dniowe. Młodzież, wyszedłszy z bryczek, które 
natychm iast odjechały w kierunku W arszaw y, 
poszła na rynek i tu  jeden z nich, strażnika, 
przybyłego na ta rg  z gminy Konia, strzałem  z 
rewolweru położył trupem na miejscu. Drugi 
strzelił w głowę strażnika miejscowego, którego 
odwieziono do szpitala w Grójcu, lecz zdaje się, 
że nie będzie uratowany, bo rany są bardzo 
ciężkie. Następnie młodzieńcy, trzym ając rew ol­
wery w ręku,, po daniu jednego strzału  w po­
w ietrze, udali się do sklepu z monopolem, gdzie 
podarli książki rachunkowe i zabrali gotówką 
około 600  rubli, nie w yrządzając krzywdy dzier­
żawcy sklepu. Ludność uciekała na wsze strony 
ze strachu, zaczęto zamykać sklepy i okiennice 
mieszkań. Napastnicy opuścili Tarczyn, kierując 
się na Mszczonów. Na drodze, za Tarczynem, 
zatrzym ali wóz, naładowany workami z owsem. 
W oźnicę zrzucili z wozu, owies zaś po drodze 
wyrzucili i pojechali dalej. —  W  kilka godzin 
później wóz i konie dostarczył do Tarczyna w ie­
śniak, k tóry  otrzym ał od napadających rubla. 
N azajutrz , naczelnik straży  ziemskiej zorganizo­
wał pogoń konną za zbiegami, iecz bezskute­
cznie.

Rewizya w pociągu.
Od paru dni żandarmi, w towarzystw ie sze­

regowców piechoty, dokonywują szczegółowej re- 
wizyi dokumentów u osób jadących pociągami. 
Osoby nie posiadające dowodów osobistych, lub 
też nie umiejące się wylegitymować, są za trzy ­
mywane.

z DOświanezeń 
HReszcowaneso.

Najczęściej i»!a oficera sprowadza się do 
obecności przy liczeniu więźniów podczas przyj­
mowania warty, i dlatego obecność jego nie 
jest szkodliwa, a wybryki żołnierskiej ciemnoly 
hamuje. Zdarzają się oficerowie przyzwoici, 
którzy odwiedzają korytarz, ale żadnej przy­
krości nie czynią, żadnej surowości swoją obe­
cnością nie sprawiają, a gdy się do nich zwra­
cać, odpowiadają na żądanie przychylnie i odra­
biają w części przynajmniej szkody, wyrzą­
dzone przez ich poprzednika. Ale za to ofi­
cerowie gorliwi więcej dają się we znaki, niż 
najgorsza kordegarda żołnierska. Dlatego leż 
pobyt w forcie Aleksego urozmaicony jest rze­
czami, nieznanemi w innych fortach, lub zna- 
nemi tylko wyjątkowo, jak np. rewizye i różne 
najniespodziańsze zakazy i rozkazy.

Najdelikatniejszą formą objawu gorliwości 
oficera je?t powierzchowna rewizya kazamat 
przy przyjmowaniu warty. Po wyprowadzeniu 
więźniów z kazamaty wchodzi do niej pod­
oficer i kilku żołnierzy i w ciągu kilku mi­
nut przetrząsają rzeczy, zaglądają pod nary, 
pod słomę. Więźniowie przyglądają się temu 
przez kraty, a obaj oficerowie, zdający i przyj­
mujący wartę również, lub ten ostatni też 
wchodzi do kazamaty, a pierwszy pozostaje 
w dosyć głupiej, jak mnie się zdaje, pozycyi 
czekania. Potem przyjmujący oficer przepu­
szcza więźniów przez iurtkę do kazamaty po

jednemu i liczy, przyezem wstrzymuje się od 
dotykania każdego ręką, co czyni podofi­
cer. Przyjęcie odbywa się bez żadnej prze­
mowy.

Zdarza się jednak, że przyjmujący oficer 
odrazu wchodzi w swoje prawa i jeszcze nie 
przyjąwszy warty w obecności swego poprze­
dnika w sposób brutalny zapowiada jakieś 
swoje widzimisię — lub oświadczenie, że wy­
maga bezwarunkowego posłuszeństwa i że za 
najmniejsze tam cośkolwiek będzie się mu­
siał rozprawić. Jeden oficer pułku wołyńskiego 
przy wychodzeniu więźniów z kazamaty do 
liczenia krzyknął:

— Ręce powyjmować z kieszeni!
Inny, tegoż pułku, po wyjściu więźniów 

z kazamaty zapowiedział:
—- Uprzedzam, świec nie palić!.
W  kazamacie jest ciemno, już o godz. 4 

nic nie widać w kątach, a zapalona na kory­
tarzu lampka nie oświeca nawet połowy ka­
zamaty. I oto kilkuset łudzi, z powodu rzu­
cenia tych słów paru, mając świece zupełnie 
legalnie nawet pozawieszane na ścianach w im­
prowizowanych lichtarzach, pozostaje w cie­
mności, która przeszkadza zjeść kolacyę, 
a tem bardziej zaparzyć i porozlewać her-

Oprócz rewizyi przy przyjmowaniu warty, 
lub zamiast niej oficerowie taey urządzają 
czasem rewizye w ciągu dnia, ep. podczas 
przechadzki w pozostałych pustych kazama­
tach i osobistą na wyrywki, na złapanego, 
lub w jednej jakiejś wybranej kazamacie 
wszechstronną. Jeden oficer pułku wołyńskie­

go wybrał sobie jedne kazamatę i robił w niej 
rewizyę rzeczową i osobistą przez 5 godzin, 
tak, że aż nawet żołnierze jego się oburzali 
i o ścisłości dokonywanej rewizyi powiada­
miali inne kazamaty na migi, pokazując na 
swojej osobie szczegóły rewizyi osobistej, a na 
otaczającej przestrzeni szczegóły rewizyi rze­
czowej. Inny znów, również wołyniec, kazał 
żołnierzom strzelać, jeżeli kto zapali papie­
rosa. Żołnierze powiedzieli to nam i dodali: 

— My strzelać do was nie będziemy, ale 
wy palcie tak, żeby nie było widać.

Pociechą w tych wszystkich wypadkach jest 
to, że takie rzeczy najlepiej uświadamiają 
żołnierzy, którzy, mówiąc o oficerze, nie za- 
zaniedbują takich epitetów, jak: »stierwo«, 
»sukinsyn« itp. Przy wszystkich tego rodzaju 
operaeyach oficer albo wcale się nie odzywa, 
tylko chodzi jak mruk, wydając rozkazy żol- 
rzom ruchami palca, albo przemawia tylko 
do żołnierzy w sposób niezmiernie grzeczny, 
dodając np. zawsze »pożałujsia«. W  każdym 
razie żołnierze są w naprężeniu niemniej szem 
od naprężenia więźniów, bo tak samo jak i ci 
ostatni nie wiedzą, co będzie za chwilę i boją 
się więcej od więźniów tego, co być może. 
Raz żołnierze oświadczyli nam:

■t— Panowie, bądźcie cicho i nic nie rób­
cie; on swołocz, napitsia, może Bóg wie, co 
zrobić. A co my możemy zrobić ? My za nie­
posłuszeństwo (asłuszanje) będziemy w każ­
dym razie odpowiadali.

Nie mogę się powstrzymać od przytoczenia 
zwierzenia, jakie mi uczynił żołnierz w chwili 
takiego rozżalenia na oficera:

— Ja po powrocie do domu będę musiał 
też zdecydować się (siebia apredielit-), czy 
mam zginąć za naród, czy za wieru i prawdu.

Co za gorycz w tych słowach, jaka walka 
dwóch głosów 'obowiązku i jakie przewróce­
nie w głowie! A rozwodzić się nad niesłu­
sznością przeciwstawienia ludu i prawdy nie 
można było.

Raz wreszcie oficer z pułku grocholskiego 
armii wyjął w kazamacie rewolwer i celo­
wał z następującego powodu: Przyjmując 
wartę, zapowiedział on kazamacie, żeby za 
pół godziny nie było rysunków na ścianie. 
Po przyjęciu warty przyszedł do kazamaty 
i zobaczywszy, że rysunki (niewinne zresztą) 
pozostały nietknięte, zbladł z gniewu. Założył 
ręce jednę za drugą na piersiach i mówi drżą­
cym głosem:

— Ja kazałem, żeby tych rysunków nie 
było!

Nikt nic nie odpowiada. Wtedy zwrócił się 
do stojącego najbliżej więźnia i mówi:

— Satritie eto!
Więzień odpowiedział:
— Ja tego nie rysowałem, ja  tego ścierać 

nie będę.
Wtedy oficer zawołał trzech żołnierzy i po­

wiedział do nich  zupełnie spokojnie:
i— P o p ro śc ie  (» p ap ras itie  p aż a łu js ia « )  tego 

p ana , żeby s ta r ł  ten rysunek .
Żołnierze zaczęli wskazanego popychać, po­

trącać kolbami i ostatecznie wziąwszy go za 
barki, postawili na nary i przypehnęli do 
wskazanego rysunku.

(Dokończenie nastąpi.)
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D z ie ń  3  m a ja  w  W a r sz a w ie . — Z w ię z ie ń .  
S tr e jk i i  lo k a u ty . — W a lk a  z c h a łu p n i­
c tw e m . — G ło d ó w k a  n a  P a w ia k u  sk o ń ­

cz o n a  z w y c ię s k o .
W . K. R. P . P . S. wydał dwie odezwy 2 i 

3 maja, podnoszące święto 1 Maja, jako święto 
rewolucyjnego proletaryatu  i przeciwstawiając mu 
święto burżuazyi, święto 3 maja połączone z 
wyborami do carskiej Dumy. Święto dzisiejsze 
nazwano „patryotyczno-wyborczą galówką “.

Oczywiście wszystkie fabryki dziś szły przez 
cały dzień, sklepy były w szystkie prawie otw arte, 
ruch kołowy zwykły; tylko na Marszałkowskiej 
na parę godzin pozamykano sklepy; miasto miało 
wygląd tak  zwykły i nieświąteczny, jakby  nikt 
w W arszaw ie endeckich odezw nie czytał i nie 
wiedział, że „rodacy!11, „uczcijmy ten dzień uro­
czysty!“ i t. d. Mówiono o jakim ś pochodzie 
narodowym, ale go nie było jakoś widać —  za­
pewne Skałłon nie pozwolił, czy może dał i co­
fnął zezwolenie. Tylko rano była msza narodowa 
w kościele św. Krzyża, no i narodowe wybory 
posłów Tyszkiewicza i Nowodworskiego. Pism a 
wieczorne nie wyszły, naw et „N. G azeta". W y ­
szedł nadzwyczajny dodatek „Dzwonu Polskiego", 
podający nazwiska posłów, ich biografię i chara­
kterystykę o tyle banalną, o ile pochlebną. 
Prawdopodobnie nasze pisma podadzą również 
charakterystykę działalności tych panów, podadzą 
też zapewne fakty przez „Dzwon Polski" pomi­
nięte. T ak  np. wspominając o listopadowym 
zjeździe w Moskwie i o udziale w nim Nowo­
dworskiego, należałoby podać więcej charaktery­
stycznych szczegółów o jego zachowaniu się tam 
i stanowisku, jakie tam  endeccy delegaci zajęli. 
Mówiąc o litewskiem pochodzeniu drugiego posła 
Tyszkiewicza, nic nie wspominają o zażyłości 
tego „Polaka z L itw y" z katem  ludu litewskiego 
Orżewskim, wsławionym rzezią w Kroża^h.

Tłumaczenie to w ystarcza widocznie narodowym 
demokratom. Każdego uczciwego człowieka musi 
ono przejąć wstrętem .

Od pewnego czasu „W arsz. Dniewnik" z wiel­
ką sympatyą odnosi się do działalności endeków. 
T ak  np. we wtorkowym numerze tego zacnego 
organu biurokracyi rosyjskiej znajdujemy kores- 
pondencyę z Radomia, gdzie tryumfy wyborcze 
endeków powitane są radośnie i przyjaźnie. B ra­
tnie dusze ciążą ku sobie.

Z w i ę z i e ń .  Prócz S trusia  raniony został je ­
szcze jeden aresztan t i jedna kobieta. Ja k  się 
okazało, do okien więzienia strzela ł patro l z u- 
licy, gdy więźniowie —  zarówno polityczni jak  
kryminalni -  s ta li w oknach, śpiewając lub przy­
słuchując się śpiewom „Czerwonego sztandaru". 
Strzelano dwa razy.

Głodówka je s t na Paw iaku i w więzieniu mo­
kotowskiemu W  tem ostatniem żądają lepszego 
jedzenia i lepszego traktow ania więźniów przez 
dozorców. Na Paw iaku żądają tylko zniesienia 
rewizyi osobistej po każdem widzeniu. Tę osta 
tn ią  „reformę" zaprowadzono, rzecz pro3ta, po 
ucieczce 10 towarzyszów.

W  pismach legalnych pojawiają się codziennie 
wiadomości, ze źródeł urzędowych zaczerpnięte, 
o schwytaniu uczestników wykradzenia, podobnie 
jak  przez jakiś czas po rozbiciu kasy mazowie­
ckiej co chwila donoszono o aresztowaniu win­
nych. Ostatnim i nader komicznym dowodem za­
interesowania się publiczności warszawskiej tą  
sensacyjną spraw ą 6jest brukowe wydawnictwo 
„W arszaw iak". Podaje ono opis ucieczki, ozdo­
biony trzem a rysunkami, nie mającymi zresztą  
pretensyi ani do artyzmu, ani do ścisłości, a 
przedstawiającym i wyprowadzenie więźniów, ubez- 
władnienie woźnicy i wreszcie pustą już karetkę 
w ogrodzie Slosera z wiszącemi na niej melan­
cholijnie szablami rzekomych policyantów; obok 
leży skrępowany woźnica.

W  ostatnim  numerze „Proletaryusza" znajduje 
się podziękowanie uwolnionego proletaryatczyka 
Czarneckiego —  towarzyszom z P . P . S.

W ysłani zostali do tobolskiej gubernii i już 
w yjechali: A. Kowalski, J .  Dudecki, d r Z. R a ­
dliński, S t. Brzeziński, W acław W lekliński i S. 
Posner. Dzisiaj w ysłano: Hryniewieckiego, Poni- 
kiewskiego i innych, których nazwisk jeszcze 
nie wiem.

S t r e j k i  i l o k a u t y .  W  fabryce Pfeifra 
(garbarskiej) zarządzający, niejaki K arol L  a m- 
p e zraził sobie do tego stopnia brutalnem  obej­
ściem robotników, że kilkakrotnie żądali wyda­
lenia go, a wreszcie postanowili wyrzucić go sa­
mi, wywieść na taczkach, jak  to się zazwyczaj 
praktykuje. Lampe, gdy go wsadzano do taczek, 
wyciągnął rewolwer. W ówczas robotnicy rzucili 
się na niego, ubezwładnili go i mocno pobili. By­
ło to wczoraj, 2 maja. W łaściciel fabryki należy 
do Związku przemysłowców. Związek ten ujął się 
za pokrzywdzonym wiernym sługą pp. kap itali­
stów: wszystkie garbarnie, należące do Związku, 
a mianowicie Horna, Gąsiorowskiego, W eydla, 
Blunka, Tem lera i parę innych, razem 10 fabryk 
zatrudniających około 2000  robotników zostało 
zamkniętych; mają one być zamknięte dopóty, pó­
ki robotnicy u Pfeifra nie uznają swojej winy, 
nie zgodzą się na pozostawienie Lampego i wy­
dalenie 5 robotników, którzy  go pobili. Nadto 
Związek przemysłowców wydał okólnik, w k tó ­
rym samo zajście przedstawione jest nieściśle, 
mianowicie 1) pominięto ten drobny szczegół, że 
robotnicy zaczęli bić Lampego d o p i e r o  g d y  
w y j ą ł  r e w o l w e r ,  2) ogół robotników ani de­
legaci n i e  o b i e c y w a l i  i n i e  d a w a l i  s ł o ­

w a ,  że Lampego pozostawią w spokoju, a okól­
nik Związku zarzuca im złamanie słowa.

Nadto wspomina okólnik Związku przemysłow­
ców o „długoletniej i uczciwej pracy pana L .“. 
W  sprawie tej komunikuje nam jeden towarzysz, 
że przed 10 la ty  w Radomiu, gdzie L. był dy­
rektorem  jednej z fabryk, chciano go zgładzić 
za brutalne obejście z robotnikami

W  odpowiedzi na lokauty, ogłoszone w dzie­
sięciu fabrykach, ogłasza się strejk  we w szyst­
kich fabrykach garbarskich warszawskich i pod­
miejskich. W szędzie będą postawione jedne i te 
same żądania: W ydalenie Lampego. Przyjęcie 
wyrzuconych robotników z powrotem. Ludzkiego 
obejścia z robotnikami. Zapłaty %  za czas strejku, 
W  razie zamknięcia na zawsze której z fabryk, 
wypłatę lonu za 3 miesiące.

S tre jk  będzie obejmował w ten sposób p rze­
szło 20 mniejszych i większych fabryk i koło 
4000  robotników.

W a l k a  z c h a ł u p n i c t w e m  w f a c h u  
k r a w i e c k i m .  Utworzył się międzynarodowy 
Kom itet strejkowy (złożony z warszawskiego K o­
m itetu krawców P . P . S. Związku zawodowego 
Bundu, Związku zawodowego S. D.). Odezwa tego 
komitetu wyjaśnia, jak szkodliwem jest chału­
pnictwo i pośrednictwo, jak  sprzyja ono wyzy­
skowi i utrudnia walkę robotników. Odezwa na­
wołuje do strejku, głównem zadaniem którego 
będzie zniesienie chałupnictwa. W ydana jest w 
ilości 3000  egzemplarzy.

Ja k  się w tej chwili dowiaduję, głodówka na 
Paw iaku skończyła się. Uwzględniono żądania 
więźniów i wznowiono widzenia. N .

Krakowska rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 7 maja.

Strejk piekarzy.
Prezydent dr L e o  zawiadamia, że wobec 

grożącego strejku robotników piekarskich w 
Krakowie uważał za slosowne wraz z inspe­
ktorem przemysłowym zainicyować rokowa­
nia celem doprowadzenia do porozumienia 
między majstrami a robotnikami; z ramienia 
magistratu interweniuje w rokowaniach ugo­
dowych naczelnik wydziału przemysłowego; 
rokowania na razie nie doprowadziły do re­
zultatu; dalszy ciąg odbędzie się w czwartek, 
ewentualnie i w piątek i nie jest wykluczona 
nadzieja doprowadzenia do ugody. Na wypa­
dek, gdyby miało dojść do strejku, magistrat 
poda to do wiadomości publicznej, aby mie­
szkańcy mogli się przygotować, i zarządzi, 
co potrzeba, aby miasto było zaopatrzone w 
pieczywo.

Następnie zawiadamia prezydent
o strejku robotników plantacyjnych,

który wybuchł tegoż dnia rano z powodu nie­
zadowolenia z warunków płacy i długości 
dnia roboczego. Deputacya strejkujących zja­
wiła się u prezydenta, który dał inspektorowi 
plantacyj miejskich polecenie, żeby z robo­
tnikami doszedł do porozumienia przez pod­
wyższenie płac, istotnie bardzo niskich, bo 
wynoszących 60—70 ct. dziennie przy 14-go- 
dzinnej pracy. Równocześnie powiedział pre­
zydent robotnikom, by bezzwłocznie wrócili 
do pracy i przedstawili prezydyum swoje żą­
dania na piśmie, gdyż uważa strejk w sto­
sunkach miejskich za zbyteczny, znając uspo­
sobienie Rady w tym kierunku.

Regulacya płac służby miejskiej.
Dr G r o s s  interpeluje, kiedy nastąpi wre­

szcie wlokąca się od kilku lat regulacya płac 
służby miejskiej.

Prezydent odpowiada, że przydzielił do re­
feratu petycye urzędników i służby miejskiej 
dyrektorowi magistratu i wnioski zostaną Ra­
dzie przedłożone jeszcze przed feryami. 

Sprawy szkolne.
Radca Stanisław N o w a k  podnosi, że od 

4 lat jest prowizorycznie zorganizowana je­
dna szkoła wydziałowa w Krakowie, ale akty­
wowanie jej ugrzęzło we Lwowie, skutkiem 
czego nauczyciele tej szkoły pobierają tylko 
60% płac. Kraj »zaoszczędził« na tem już 
przeszło 25.000 K, a gmina 3600 K. Z za­
pomogi zaś uchwalonej przez sejm dla nau­
czycielstwa w wysokości 400.000 K, krakow­
skiemu nauczycielstwu przyznano tylko 27.000 
koron. Aby kres położyć temu wyzyskowi, 
prosi mówca prezydenta, żeby w sprawie 
aktywowania owej szkoły odniósł się do Wy­
działu krajowego i Rady szkolnej krajowej.

Prezydent obiecuje interweniować w tej 
sprawie, zaznaczając, że kraj zmuszony jest 
do tego rodzaju »oszczędności«. aby nie ob­
ciążać zbytnio budżetu szkolnego.

Radca Stan. N o w a k  podnosi, że w Kra 
kowie 5O°/0 nauczycielstwa pobiera 60% pła­
cy. Następnie omawia h y g i e n ę  s z k o l n ą .  
Szkoły wiejskie są to uprzywilejowane zakła­
dy dla degenerowania ludzkości. W szkołach 
miejskich potrzeba również więcej hygieny. 
Panuje w niej niesłychany kurz, bo p o d ł o g i  
m y j e  s i ę  z a l e d w i e  3 r a z y  n a  r o k !  
Należy je myć przynajmniej co miesiąc. Wen- 
tylacya jest niedostateczna; w szkole na Daj- 
worze okna nie dają się otworzyć. Komisya 
budowlana powinna częściej zwiedzać szkoły; 
w szkole barakowej przy ul. Biskupiej nie­
dawno załamała się pod uczniem podłoga w 
wychodku i tylko cudem został uratowany. 
W lecie nauka powinna się kończyć o godzi­

nie 11, bo dłużej nie można wytrzymać w 
upale; dzieciom częstokroć z gorąca puszcza 
się krew z nosa.

Wiceprezydent C h y l i ń s k i  odpowiada, że 
nowe szkoły są budowane hygienicznie, a 
Kraków buduje 2—3 nowe szkoły corocznie.

W  dalszej dyskusyi zabierali głos radcy: 
D r o z d o w s k i ,  B u j w i d ,  B e r i n g e r  i po­
nownie St. N o w a k ,  który podtrzymywał swe 
zarzuty.

Rada uchwaliła następnie wszystkim nau­
czycielom i nauczycielkom krakowskich szkół 
miejskich, którzy przy rozdziale zapomóg z 
funduszu uchwalonego przez sejm nie zostali 
uwzględnieni (125 osób), tudzież nauczyciel­
kom szkoły robót (11 osób) udzielić z fundu­
szów gminy j e d n o r a z o w e j  z a p o m o g i  
po  100 K, co razem wyniesie 13.600 K.

Dyr. M a c i o ł o w s k i  imieniem nauczyciel­
stwa dziękuje radzie za tę uchwałę i wnosi
0 ponowienie petycyi do sejmu w sprawie 
podwyższenia płac nauczycielstwa krakow­
skiego.

Wniosek ten również uchwalono.
Biuro pośrednictwa pracy.

Urzędnik magistratu dr K u m a n i e c k i  re­
feruje sprawę założenia »okręgowego urzędu 
pośrednictwa pracy«, które ma być utworzo­
ne w myśl ustawy krajowej o biurach pośre­
dnictwa pracy, a to przez gminę m. Krako­
wa wspólnie z powiatami krakowskim i wie­
lickim; każdy z tych powiatów zobowiązał się 
na biuro to płacić najwyżej po 1500 K ro­
cznie, resztę wydatków ma pokryć gmina 
m. Krakowa. Lokal biura proponuje magi­
strat pomieścić w realności miejskiej przy 
ul. Jabłonowskich. Specyalna komisya, zwo­
łana przez prezydyum miasta w dniach 30 
kwietnia i 4 maja uchwaliła projekt statutu
1 budżel, biura. Na rok bieżący trzeba na nie 
kredytu dodatkowego 5000 K. W  drugim ro­
ku należy się spodziewać subwencyi od Wy­
działu krajowego i od ministerstwa handlu.

Dr G r o s s  poddaje projekt statutu grunto­
wnej krytyce. Ustawa krajowa miała na celu 
dostarczyć krajowi t a n i c h  robotników, a u- 
trudnić robotnikom szukanie lepszych warun­
ków pracy z a  g r a n i c ą .  Jeżeli idzie o wy­
słanie robotników za granicę, to sprawa musi 
iść do centralnego krajowego biura. Dla Kra­
kowa należałoby znieść to ograniczenie, na 
co ustawa pozwala. Niepotrzebnie projekt 
przewiduje dwie władze: zjazd delegatów i 
posiedzenie wydziału zawiadowczego; wystar­
czy jedna władza. »Zjazd delegatów« jest 
bardzo krzywdzący dla robotników: niema w 
nim a n i  j e d n e g o  r o b o t n i k a !  Wydział 
zawiadowczy ma się składać z 2 członków 
Rady gminnej, 2 członków Rad powiatowych, 
3 przedstawicieli pracodawców i 3 przedsta­
wicieli robotników; robotnicy są więc w mniej­
szości; biuro pośrednictwa pracy może funk- 
cyonować należycie, jeżeli się cieszy zaufa­
niem robotników; należy więc robotnikom dać 
w tym urzędzie parytetyczną reprezentacyę. 
Wspólność z powiatami sąsiednimi ma złą 
stronę, bo dla robotników zatraca się ewiden- 
cya. Wystarczyłaby co najwyżej wspólność 
z samym powiatem krakowskim. Mówca żą­
da odesłania projektu statutu napo wrót do 
komisyi celem przeprowadzenia poprawek.

W  końcowem przemówieniu referent bronił 
projektu statutu, oświadczając, że podstawą 
działalności biura pracy musi być najzupeł­
niejsza bezstronność, a najlżejszy cień stron­
niczości uniemożliwiłby tę działalność.

Wniosek odraczający dra Grossa odrzuco­
no wszystkimi głosami przeciw głosom dra 
Grossa i posła Rottera, poczem Rada uchwa­
liła cały projekt komisyi.

Mieszkanie dla prezydenta miasta.
Przewodnictwo obejmuje wiceprezydent Chy- 

l i ń s k i ,  a referent dr B u j a k prosi o uchwa­
lenie wniosku o urządzenie mieszkania dla 
prezydenta w pałacu Larysza na L piętrze. 
Rozesłany radcom referat powołuje się na to, 
że Rada przez przyjęcie zapisu ś. p. Rydzew­
skiego wzięła na siebie obowiązek moralny i 
prawny dostarczenia prezydentowi mieszka­
nia, że jednak restauracya domu po Rydzew­
skim kosztowałaby 200.000 K; należy więc 
w pałacu Larysza, kupionym na biura magi­
stratu, urządzić prezydentowi mieszkanie, zło­
żone z 10 pokoi i ubikacyj bocznych; będą 
tam 3 sale na »reprezentacyę«. Adaptacya i 
urządzenie tego mieszkania mają kosztować
22.000 K.

Prof. dr U l a n o w s k i  występuje przeciw 
łączeniu sprawy testamentu Rydzewskiego z 
kwestyą mieszkania dla prezydenta. Testa­
ment nie móże zmusić prezydenta, żeby tam 
mieszkał, ani gminy, żeby wybierała na pre­
zydenta tylko tego, kto zechce mieszkać w 
domu po Rydzewskim. (Wesołość). Mówca 
zastrzega się zatem przeciw temu, aby tę 
sprawę przedstawiano jako jakiś moralny 
obowiązek wobec woli zmarłego zapisodawcy.

Zasadniczo jest mówca przeciwny, aby gmi­
na dała prezydentowi tak wspaniałe miesz­
kanie, jak proponowane w pałacu Larysza. 
Przy postępującej demokratyzacyi może bę­
dziemy mieli wkrótce takiego prezydenta, któ­
ry nie będzie mógł i nie będzie chciał zaj­
mować tak arystokratycznego mieszkania, dla 
którego wystarczałoby mieszkanie w domu po 
Rydzewskim. (Wesołość). Podana w referacie 
cyfra 200.000 K., jako kwota potrzebna na

restauracyę Rydzewszczyzny, jest przesadna. 
Widocznie z góry postanowiono dać prezy­
dentowi mieszkanie w pałacu Larysza i z te­
go dopiero wydedukowano, że chcąc tak wspa- 
nirłe mieszkanie urządzić, trzebaby 200.000 
K. na restauracyę domu Rydzewskiego. Ale 
o tem ani nie myślał zapisodawca przed 25 
laty! W  testamencie niema nic o roprezen- 
tacyi.

O b o w i ą z e k  r e p r e z e n t a c y i  j e s t  
p r z e ż y t k i e m  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h .  
J e s t  on  n i e p o t r z e b n y .  Tylko panują­
cych może on obowiązywać, ale nie burmi­
strzów. Zresztą reprezentacye mogąsię odbywać, 
ale na własny rachunek, jak to było przewidzia- 
nem w prawie średniowiecznem ad captwandam 
benerolentiam. Niech zdolność objawiająca się na 
polu pracy publicznej służy ad captwandam 
benevólentiam, praca i zasługa to najlepsza 
reprezentacya!

My w Polsce wszyscy żyjemy nad stan. 
Takie mieszkanie i obowiązek reprezentacyi 
zmuszają prezydenta do życia nad stan. Co 
innego panujący, częstokroć dziedziczny, bo­
gaty, a co Innego prezydent miasta wybiera ­
ny na lat 6. Różnica między stopą życia rzą­
dzących, a stopą życia ludności nie powinna 
być tak wielka. Demokratyzacya w naszych 
czasach zmierza do tego, aby ta różnica się 
zmniejszała.

Mówca w interesie prezydenta, bez względu 
na jego osobę, i w interesie gminy zaleca 
wniosek sekcyi, wykazując, że wszystkie cy­
fry w referacie zostały tendencyjnie powię­
kszone lub pomniejszone. W końcu zwraca 
uwagę na to, że Wydział krajowy pozwolił 
dom Larysza kupić wyłącznie na biura ma­
gistratu, o czem w referacie niema ani sło­
wa! Jeżeli się chce prezydentowi podwyższyć 
pensye, to trzeba to wprost powiedzieć.

Mówca wnosi na odroczenie sprawy, ode­
słanie całego operatu napowrót do sekcyi, 
aby ta radzie przedłożyła odrębne wnioski co 
do zapisu Rydzewskiego, a odrębne co do 
podwyższenia prezydentowi pensyi, czy też 
dania mu mieszkania in natura.

W  dalszej dyskusyi wystąpili po wniosku 
prof. Ulanowskiego radcy R o t t e r ,  (który 
wykazał, że w porównaniu z innemi miasta­
mi stołecznemi Austryi, krakowski prezydent 
należy do najkosztowniejszych), B a n d r o w -  
s k i  i dr G r o s s ;  za udzieleniem zaś pre­
zydentowi książęcego mieszkania w pałacu 
Larysza przemawiali wiceprezydent S a r e ,  
K o s o b u d z k i  i referent dr B u j a k .

Nadzwyczajnie komiczny efekt wywołała 
»polemika« Kosobudzkiego z prof. Ulanow- 
skim. »Pan Ulanowski powiada — wołał 
Kosobudzki — że tylko arystokrata ma mieć 
takie mieszkanie; a dlaczegóżby demokracie 
nie wolno było mieszkać w pałacu V« Salwy 
śmiechu towarzyszyły co chwila gadaninie 
tego »kołtuna«, któremu prof. Ulanowski, u- 
bawiony szczerze jego idyotyzmami, odpowie­
dział bardzo zjadliwie.

W  głosowaniu na 48 obecnych radców 
tylko 14 oświadczyło się za wnioskiem odra­
czającym prof. Ulanowskiego, poczem 33 gło­
sami u c h w a l o n o  wnioski referenta, aby 
urządzić prezydentowi wspaniałe apartamenta 
w pałacu Larysza.

Przeciw tej uchwale zapowiedział poseł 
Rotter imieniem mniejszości p r o t e s t  do  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .

K R O N IK A .
Wzorowy pracodawca. P . Eugeniusz Koziań- 

ski, współwłaściciel drukarni pod firmą „Antoni 
K oziański", syn znanego denuncyanta z procesu 
Ludw ika W aryńskiego i tow., polecił jednej z p ra­
cujących u niego dziewcząt, liczącej zaledwie 16 
lat, pod grozą swej powagi, jako „chlebodawca" 
wystarać się o zniżoną kartę  kolejową na cudze 
nazwisko, a biedna dziewczyna musiała rozkaz 
„pana" odpokutować ciężkim wstydem, gdy ko­
misarz w magistracie w ykrył zamierzone oszu­
stwo. Nie dość było zacnemu p. E . Koziańskie- 
mu skompromitowania niewinnej robotnicy, lecz 
usiłował ją  namówić do pójścia z nim do jego 
pomieszkania —  w wiadomym celu. Z biedą u- 
dało się dziewczynie uchylić od nagabywań bez­
czelnego pracodawcy. W ogóle je s t p. Koziański 
jednym z najgorszych wyzyskiwaczy cudzej p ra ­
cy. P łaca 2 — 3 K tygodniowo dla robotnicy je s t 
u niego normalnem wynagrodzeniem za ciężką 
pracę, a w dodatku muszą znosić gburowate ob­
chodzenie się pp. pryncypałów, których je s t aż 
czterech (Eugeniusz, Kazimierz, Adaś i Antoś 
(synowie). Zgraja ta  żyje z pracy robotni i ro ­
botników. Radzimy pp. Koziańskim, aby zaprze­
stali swoich praktyk, póki czas; cierpliwość ro­
botnic ma też swoje granice i znajdzie się śro­
dek na poskromienie ich.

Z A W IA D O M IE N IA .
• R ep e r tu a r  te a tr u  m iejsW ? ff° .
Środa: „Starościc ukarany", tragikomedya w 4

aktach A. Nowaczyrtskiego (popularne).
Czwartek: „Książe Niezłomny", tragedya w 9 obra­

zach Calderona de la Barca, przekład ,1. Słowa­
ckie tr o. ___

B. 6ABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj- 
mnje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole —  krajowe i zagraniczne —  nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na sMaty — bez zaliczki
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